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Floryan Saryusz. 

Nazajutrz po bitwie pod Płowcami r. 1381., 
gdy Król Władysław Łokietek plac potyczki 
objeżdżał, znalazł jednego Szlachcica przebite- 
go trzema włóczniami, nad którym gdy się za- 
stanowił, ubolewając, iż wiele cierpiał , odpo- 
wiedział mu Floryan Szary (było to nazwisko 
jego): „Królu! bardzićj mię boli zły sąsiad, niże- 
li rany. Nato Władysław: „Bądź dobrćj my- 
Sli, uwolnię cię od tego sąsiedztwa,” i kazawszy 
go zanieść pod namiot dla wyleczenia, gdy do 
zdrowia przyszedł, kupił mu całą tę wioskę, 
a na pamiątkę do dawnego herbu Kożlerogi 
przydał trzy włócznie. Zamojscy i Gomolin- 
scy, prócz innych, z tegoż herbu pochodzą. (*) 


Panowanie Augusta III. 1 
obyczaje. 
(Ciąg dalszy. ) 

Grzymałtowskim traktatem część ziemi z pra- 
wćj strony Dniepru od Polski do Kijowa od- 
stąpioną 1 odgraniczoną została, która składa 
wasilkowski powiat, wszystkich zaś Kozaków 
zaporoskich ze wszystkiemi siedliskami i ich o- 
sadami, po lewćj stronie Dniepru, tymże trak- 
tatem odstąpiła Polska Rossyi, a składa guber- 
nią mało-rossyjską; dalćj granicę między Ros- 
syą a Polską postanowiły strony rzeką Dnie- 
I a że téj rzeki dalej ku morzu czarnemu 

rzegi nieosadzone, miały bardzo rozległe po 
obydwóch stronach stepy od miejsc kończących 
się osad polskich i kozackich, ostrzeżono wspo- 
mnionym traktatem, by trzy mile w szerz od 
Dniepru, osad żadna nie robiła strona. 

Tu tedy widzieć można, jak Królowie pol- 
scy, Hetmani i Ministrowie strzegli granic Rze- 
czypospolitćj, kiedy Imperatorowa Elżbieta nie 
tylko, że osadziła swe stepy po lewym brzegu 
Dniepru, ale zabrała i polskie stepy, i sprowa- 
dzonymi Serbami z Węgier osadziła militarne 
kolonie, porobiwszy husarskie pułki, aż do rze- 
ki Wisi, która wpada w Sieniuchę, a ta w Boh, 
i to bez najmniejszego traktowania o to z Polską. 

Już tedy Polska, podług traktatu grzymał- 
towskiego, od miejsca, gdzie się kończyły osa- 
dy polskie, które były, gdy traktat stanął, nie 
miała granicy Dnieprem w traktacie wyrażo- 
nym; daléj ziemia, która się rozciągała w szerz 
między Bohem a Dnieprem, a wzdłuż od gra- 
nicy tatarskićj aż do Sieniuchy, zajęli Kozacy 
zaporoscy, którzy się oderwali od tych, którzy 
traktatem grzymałtowskim odstąpieni byli Ros- 
syi i swe siedlisko założyli blisko progów Dnie- 
pru, po prawćj ręce, i nazwali miasteczko Sicz 
ma ziemi do Polski należącej. 

Rossya na to nic mówić nie mogła, bo ta 
ziemia nie do Rossyi, ale do Polski należała, a 
Polska może nie wiedziała o tóm, że urywek 


ówczesne 


(*) Wieś pod Radziejowem. 


zaporoskich Kozaków, któr y ni 


chcieli zosta= 


wać pod panowaniem Rossyi, na jéj ziemi 0- 


siedli, i uformowali sobie rząd podobny do 
Kozaków zaporoskich. Mieli oni Naczelnika 
którego wybierali po śmierci zmarłego; ten sie 
nazywał Koszowym dla tego, że gdy obrali 
Naczelnika, wymiatali dom zmarłego, i zgro- 
madzone śmieci w kosz sypali, a potém ten 
kosz na wybranego Naczelnika głowę przewró- 
ciwszy, ze śmieciami wysypali, mówiąc: „Bądź 
naszym Koszowym, co miało znaczyć , że tak 
jak widzisz siebie obsypanego temi śmieciami, 
tak nas zawsze mieć będziesz około siebie we 
wszystkich przygodach nieodstępnymi. Mia- 
steczko Sicz, oprócz domu Koszowego, któren 
niepowinien był umieć pisać, i domu Pisarza i 
Sędziego, składało się z 40 domów wielkich, 
podobnych do karczmów polskich, które zna- 
czyło 0 kureni, do tyluż Pułkowników nale- 
żących, a w każdym pułku rejestrowych towa- 
rzyszów. powinno było być 1,000; z początku 
żyli tylko zrybołóstwa, i te suszyli na słońcu, 
a potem mieniali z włościanami Ukrainy pol- 
skićj i w Mało-Rossyi osiadłymi Zaporozcami, 
którzy się potóm nazywali Hetmańcy, bo zosta- 
wali pod władzą Hetmana w Batyryniu mieszka- 
jącego, a to za mąkę, krupy, słoninę i wódkę; 
najeżdzali, kradli obywateli Ukrainy polskićj, 
równie i nowo Serbianów i Tatarów, wsi ża- 
dnych nie osadzali, ale późnićj towarzysze, Puł- 
kowniey, Assawuli i Attamani, siedzieli po zie- 
miankach, oddzieleni każdy ze swoją czeladzią, 
i całą ziemię między Bohem a Dnieprem po- 
dzielili na 40 pułków swoich, którym dali i- 
miona miast polskich i miast mało - rossyjskich 
Kozaków, jako to: pułk humański, targowicki, 
biało-cerkiewski, czechryński, smilanski, kor- 
sudi, czerkiewski, etc. coby ja 
nie mieli, przyjmowali do siebie zbie- 
ultai najgorszych, ale najwięcćj utrzy- 
my well się adoptowanymi synami, branymi z U- 
krainy polskićj. 
Pobudowawszy sobie ziemianki, wzięli się 
do gospodarstwa, i przy tych trzymali stada ko- 


mującego, które chodziły po komyszach i utrzy- 
mywały się sianem przez nich i ich czeladz ro- 
bionem; kobiecie żadnćj w ich kraju postać nie 
godziło się. Jak nowa Serbia osiadła w sposo- 
bie osady wojennćj, gdy Humańszczyzna i Smi- 
lanszczyzna się zaludniła, o najazdy i rabunki 
gdy grozić Rossya Koszowemu, a Lubomirski, 
Podstoli koronny, i Potocki, Wojewoda kijowski, 
prezentami go ujęli, wszedł tedy z nimi w u- 
gody, najprzód, że wstrzyma Kozaków, czyli. 
towarzyszów siczowych od najazdów; powtór 
że Zydom i kupcom wolno będzie jeż 
Siczy z towarami i po ziemiankach za” 
bydła, koni i owiec; pierwszy tedy 
stał w Gardzie, dwie mile od ujści: niuc 
nad Bohem, to jest w miejscu, | dzie. zrobi 
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ni, owiec i bydła, zimą pod golem niebem zi- | 
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byli między skałami, na Bohu bedacemi, jazy, 
czyli tamy do łapania ryb, i to miejsce nazy- 
wali oni Gardim; temu tedy Pnłkownikowi da- 
ny był buzdygan żelazny, najeżony kolcami, dla 


konwojowania kupców lub posłańców do Siczy; 


ten tedy buzdygan wziął jeden towarzysz kon- 


wojujący, i już w ten czas nikt nie attakował 
przejeżdżających, lub powracających; jeżeli zaś 
gorzałkę wzięli, to wolno byfo towarzyszom, 
jako i czeladzi, choć konwojowanych zatrzy- 
mać, i tyle pić gorzałki, ile im się podobało, 
a byle kufę wypróżnioną przywieziono do Si- 
czy, Koszowy je płacił, jakby napełnioną wód- 
a, mając świadectwo od konwojującego, że 
Kozaki wypili. Jeżeliby przez kradzież nocną 
kto szkodę poniósł, w ten czas cały pułk na- 
grodzić ją winien był, w którego obwodzie ta 
szkoda stała się. Jeżeliby który z siczowych 
wyjechał na rabunek, popełniał występki, i na 
niego zaszła skarga do Koszowego, przekona- 
my o postąpieniu przeciw rozkazom Koszowe- 
go, śmiercią był karany, to jest po napisanym 
dekrecie przez Pisarza 1 Sędziego, przywiąza- 
mo do słupa oskarzonego, i położono stós ki- 
jów i kadkę wódki; każden Kozak przecho- 
dząc koło niego, napiwszy się gorzałki, kijem 
go uderzył, i póty bili, póki go nie zabili; in- 
méj zaś kary śmierci nie mieli. 
Te Koszowego postanowienia wstrzymały 
rejestrowych towarzyszów od najeżdżania kra- 
jów polskich i rossyjskich, ale nie wstrzymały 
czeladzi ich, po ziemiankach u gospodarzy ba- 
wiących, którzy im dodawali koni i broni, i 
byle kilku przebrało się w kraj nasz, to im 
dalćj szli, powiększali swą liczbę z chłopów 
naszych, których naprowadzili na obywateli i 
Zydów majętnych, i rabowali w ostatnich cza- 
sach; najwięcćj pieszo wychodzili, a wracając 
się ze zdobyczą, liczba się ich zmnigjszała, 
w miarę powiększania się jćj, gdy w kr ho- 
dzili, bo ci, którzy się do nich przyłączyli, 
wracali do wsiów, zkąd byli, a wiele kup ze- 
= branego hultajstwa bywało, co wcale nie przy- 

= byli z Siczy, tylko Watuszka obrawszy się i 
namówiwszy kilku, powiedziawszy się być si- 
czowym Kozakiem, zaraz hultaje z chłopstwa 
naszego łączyli się do nich, i najczęścićj by- 
wali Watuszkami z Dyaków. 

Powracając w roku 1776. z Brahiłowa do 
Szpikowa, do Pana Sędziego Szwiejkowskiego, 
późnićj Wojewody podolskiego, gdziem się sta- 
zai o jego córkę, jechałem karyolką, i miałem 

w konwoju 10 humańskich Kozaków, między 
którymi był Śotnik, Kalemnik zwany. Prze- 
jezdzając nie daleko wsi Wujarzyniec, wyje- 
chawszy z Krasnego po nad Krąglach lasku 
czarnego, spotkałem ludzi 10 chłopów dużych 
i silnych, zatrzymałem ich, pytając się, skąd 
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są i dokad idą. Odpowiedzieli mi, że są ze 


wsi Krasinskiego, i że idą do miasta Krasne- 
go; gdym ich tak dalece minął, że mnie już 
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widzieć nie mogli, spuściwszy się z góry, So- 
tnik Kalennik stanął i mnie zatrzymał, mó- 
wiąc, że ci ludzie, których spotkaliśmy, nie są 
dobrzy, są Hajdamacy, bo kryją seledce na gło- 
wie, w zapuszczeniu włosów na całćj głowie. 
Ja tedy, że już nad zachodem słońca było, po- 
spieszałem czem prędzćj do Szpikowa, gdziem 
zastał w gościncu Księcia Lubomirskiego, Ka- 
sztelana krakowskiego, uczyniwszy relacyą Pa- 
nu Sędziemu o spotkaniu tych ludzi; ten na- 
tychmiast posłał do Pana Dumaniewskiego, rzą- 
dzącego miastem Kraśnem, by ich kazał wziąść 
i zabić w kajdany, wyindagowawszy ich, co 
są za ludzie; w kilka godzin potóm Pan Do- 
maniewski napisał, że są Hajdamacy, i że ich 
40 nocuje w lasku, w jarze będącym pośród 
wsi Szpikowa. A że Pan Szwiejkowski nie 
miał rezydencyi w Szpikowie, tylko folwarek 
ostrokołami obstawiony, dał stancyą Kasztela- 
nowi krakowskiemu w dworku Leśniczego, wła- 
śnie nad samym laskiem sytuowanego. 

Przeczytawszy bilet od Pana Domaniewskie- 
go Pan Szwiejkowski, mnie go do czytania od- 
dał; a gdym go zapytał, któren to lasek? śmie- 
jąc się odpowiedział: że właśnie ten, któren 
leży obok dworku, w którym Książę Kaszte- 
lan krakowski i WPan nocować będziecie. Nic 
WPan nie mów Księciu Lubomirskiemu, a jako 
Barskićj konfederacyi Oficer, porób ostrożności 
i bronienia się sposoby; masz WPan 10 Koza 
ków, ja WPanu dam 30. 

, Zabezpieczywszy się na noc, nie rozebrany 
pilnowałem Księcia Lubomirskiego ; lecz już 
kiedy słońce zeszło, rzuciłem się na łóżko u- 
brany. Książę Lubomirski, któren bardzo ra- 
no wstawał, wyszedłszy z izby, gdzie noco- 
wał, w sieni zastał leżących Kozaków, samo- 
pały po podściany ustawione, a przed dwor- 
kiem rozstawione pikiety, wszedł do mnie py- 
tając się, czyli zawsze z taką ostrożnością no- 
cujemy w tym kraju. Dopierom mu opowiedział, 
że nie zawsze, i powiedziałem o teraźniejszóm 
zdarzeniu Czém prędzćj poszedł z tego dwor- 
ku na folwarek do państwa Szwiejkowskich, 
i ledwo co się kawy napił, naglił swój wy- 
jazd, i musieliśmy go wyprawić ku Wołynio- 
wi, polami samemi. 

Nim spać poszedłem, napisałem rozkaz do 
Tulczyna, by Pułkownik Obodyński przybył 
z sotnią Kozaków; napisałem do Murafy do 
Brygadyera Golejewskiego kawaleryi narodo- 
wćj, dając mu wiedzieć o tych Hajdamakach. 
Sotnik zaś Kalennik wziąwszy swoich 9 Ko- 
zaków i Atamana Szpikowskiego ze 30, poszedł 
do lasku atakować ich, lecz nie zastawszy, szedł 
taśmą na rosie poznaczoną za nimi, i doszedł 
ich w Krąglaku czarnego lasu, zawalonym wy- 
wrotami drzewa, na przód dąbrowy Derebczyń= 
skićj, i dał znać przez Kozaków Panu Bryga- 
dyerowi Golejewskiemu, któren przyciągnawszy, 
zaczął attakować, strzelając do nich. Ten attak 
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i strzelanie trwało prawie cały dzień aż do 


wieczora, bo oni strzelających towarzystwa zwo- 
dzili, kładąc czapki na wywroty; jednak, że 
rzęsisty trwał ogień do lasku małego, do chro- 
niącego się po za dęby towarzystwo strzelało, 
i szeregowi, których oni kilkunastu postrzelili 
w uda, którzy się całkiem za dąb schować nie 
mogli. 

Kalennik Sotnik widząc noc nadchodzącą, 
odezwał się do Brygadyera: pójdźmy z ręczną 
bronią, bo nam w nocy uciekną, i sam na cze- 
le Kozaków z Attamanem Szpikowskim posunął 
się, i obydwa Naczelnicy zabitymi zostali, ale i 
z reszty Kozaków, z których żadnego nie było, 
żeby kilka razy postrzelonym nie był, kilku- 
nastu zabitych zastali przez ów rzęsisty ogien 
do lasku. Przy tych, którzy w Kraśnćm wzię- 
ci byli, zastano sto kilkadziesiąt czerwonych 
złotych pieniędzy, które wzięli u Arendarza 
we wsi Russawie, i z temi pieniędzmi szli ku- 
pować sukna na odzież kompanii swojćj. 

Nim Rossya zniosła to gniazdo hultai, la- 
tem żaden possessor z Żoną i dziećmi, ni eko- 
nom, nie nocowali w domach, tylko po chwa- 
stach i zbożach, wychodząc z domu potajemnie, 
by ich chłopi nie widzieli, gdzie poszli noco- 
wać, i dopiero ze wschodem słońca powracali 
do domu, to samo i Zydzi. Widziałem siczo- 
wych rejestrowych Kozaków po 4 do 5 wozów 
oma rybę suszoną, zaprzężonych najpię- 

niejszemi wołami, którzy zajechawszy do mia- 
steczka, sprzedawali ryby i wozy, a sprzeda- 
wszy nakupili atłasu karmazynowego, sukna 
granatowego na kontusze i szarawary, i czapki 
porządne z barankami siwemi, tudzież pasy i 
bóty czerwone , i kazawszy porobić sobie te 
suknie, ubierali się, wprzód się skąpawszy, a 
ubrawszy się, zapraszali chłopów, i tych trak- 
towali gorzałką, którą za sobą w wiadrach no- 
sić kazali, i póty pili i częstowali wszystkich 
przechodzących, póki wszystkich pieniędzy nie 
przejedli i nie przepili, co wzięli za ryby, wo- 
zy i woły; a przepiwszy wszystko, kazałi na- 
lać w kadkę dziegciu, w tę z całym ubiorem 
włazili, a potém wychodząc, niby to marno- 
ściami gardząc świata, te suknie z siebie zdią- 
wszy, na ulice rzucali, by je wziął kto zechce, 
a siebie ubierali znowu w koszulę w łoju zma- 
czaną i w siermięgę,: w którćj przyszli, z bi- 
czem do domu wracali; do takowych balów nie 
zapraszali kobiet. Imtratę Koszowy miał z o- 
płaty koni, bydła i owiec, i miał wyspę na 
Dnieprze, na którćj kilka wsi osadzonych by- 
To z chłopów żonatych i ci mu czynsz pła- 
cili, i jego był wyszynk wódki. 
aS na utrzymanie kurenia osobny 
WA kaka płacili, a za to Pułkownik w kazdem 
_ kureniu utrzymywał Kozaków, co chleb piekli, 
jeść gotowali i gorzałkę szafowali dla reje- 
strowych Kozaków, lub ich czeladzi, którym 
w kureniu podobało się bawić lub hulać, Cer- 
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kiew mieli bogatą, bo po każdym towarzyszu, 
którenby nie miał adoptowanego syna, połowę 
brał majątku zostawionego Koszowy, a poło- 
wę cerkiew. 

Dawnićj nim Koszowy z dziedzicami Smi-. 
lańszczyzny, a osobliwie z dziedzicem włości 
humańskićj porobił układy w formie traktatów, 
to siczowi Kozacy całymi pułkami najeżdżali 
granicę kraju polskiego, i tak miasto Human 
ostrokołem obstawione i wysokiemi wałami ob- 
wiedzione, wstępnym bojem attakowali i do- 
bywali, którego bronił Potocki, Wojewoda ki- 
jowski, Komisarz, Pułkownik Kozaków hu- 
manskich, i nadwornćj milicyi Komendant Pan 
Ortynski, i odpędzili ich ze znaczną dla siczo- 
wych Kozaków klęską, co zaświadcza do dziś. 
dnia pięć mogił na przedmieściu Humania wznie- 
sionych, gdzie siczowi Kozacy pobici pod nie- 
mi pogrzebani zostali. 


Ośmielony tą bitwą Pułkownik Ortyński, 
któren umarł Podczaszym bracławskim, na od-. 


wet najeżdżał ziemianki siczowych Kozaków i 


one palił, a swoim Kozakom stada i bydła za- 


bierać pozwalał. 

Przed zabraniem Siczy przez wojska rossyj- 
skie i zrujnowanie ich siedliska za ostatniego, 
Koszowego, tego samego, któren niechciał i od-. 
mówił żądanego sukkursu do dobywania Baru 
z Konfederatami, część Kozaków siczowych by- 
Ta się zbuntowała przeciwko niemu, tak dalece, 
że zmuszonym został szukać protekcyi u Rossyi 
z (A naczelnikiem. Ten bunt między Ko- 
zakami Rossya za wdaniem się swojćm uspokoiła 
i ich pogodziła, lecz dla bezpieczeństwa niby to 


Koszowego, tam, gdzie jego dom, pisarza i sę=, 


dziego, i cerkiew, co wszystko było pobudowane 
na najwyższćm miasteczka Siczy miejscu, kazała 
obsypać wysokiemi wałami w formie czworobo- 
cznej reduty, i na tych wałach postawiono 12sztuk 
armii stalo w niéj zawsze kilka set piechoty 
rossyjskićj z Kapitanem i trzema Oficerami, mając 
potrzebną amunicyą, i oddani byli w komendę 
Koszowemu. (Dokończenie nastąpi.) i 


Lew Thorwaldsena. 

Mając sposobność, podróżując w roku 1844 
po Helwecyi, zwiedzenia w mieście Luzernie 
jednego z mistrzowskich utworów Thorwald- 
sena, sądzę, iż może czytelnikom pisma Pan-, 
skiego miłą, artystyczną sprawię rozrywkę, 


gdy przy krótkim owego pomnika opisie wierną. 
w kopii klassycznego w swym rodzaju pomy-- 


słu dołączę rycinę. 
« 14 e 


Lew Thorwaldsena, w roskoszném miasta- 


Luzerny wystawiony ustroniu, pieknem wyko-. 


naniem uderza przechodnia i wzbudza po nie-. 


jakićj chwili owo winne hołdu dla mistrza 


uczucie, który wzniosłe swe myśli w tak wy- 


datnych umiał odlać formach. 
Widzimy, jak nam następująca przedstawia 
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Lew Thorwaldsena. 


” 


he 


rycina, lwa w wykutćm olbrzymićj skały schro- 
nionego sklepieniu, który, ugodzony włócznią 
w niemocy oswobodzenia cielskiem lilii godła, 
wpada w omdlenie. Lew, ciężko ranny, w skru- 
szonćj stali, co ciału jego bolesnie dolega, czuje 
brzemię śmierci; jednakże groźną wystawia szpo- 
nę, jakby się do nowej chciał sposobić walka. 

Widzimy obraz szlachetnego cierpienia, spo- 
kojnćj i determinowanćj odwagi, rozlanćj w ca- 
łym majestatycznym jego utworze, słowem, po- 
mysł tchnący prostotą i wzniosłą poezyą, przy- 
mioty, jakiemi zgasły a nieśmiertelny mistrz 
celował. 

Powyżćj groty napis: „Helveliorum fidei 
ac virtuti.< Niżej wyryte są nazwiska ofice- 
rów i żołnierzy, którzy 10. Sierpnia 1792 po- 
legli w Tuileryach, (?) zarazem i tych, co 
uszedľszy śmierci, przyczynili się do erekcyi 
owego pomnika. Opodal, o kroków kilka, 
wznosi się kapliczka z napisem: Invictis paw. 
W stronie przeciwnej odpowiednio kapliczce 
wystawione mieszkanie dla inwalidy, stróża 
owego pomnika. 

Rozmiar całćj budowy wykutego w skale 
pomnika 28' dlugi, do 18' wysoki.  Robotę 
dłótem wykonał w roku 1822 pod dyrekcyą 
Półkownika Pfyffer, który model z gipsu Thor- 
waldsena z Rzymu sprowadził, młody rzeżbiarz 
z Konstancyi nazwiskiem Ahorn. 

Całemu obrazowi wiele w końcu dodaje 
uroku czystćj wody strumyk, w którym się od- 
bija ogrom skalistego głazu, w bujną strojny 
wegetacyą i drobnemi zroszeny zdrojami. 


Smogorzów. 
Starożytne podanie ludu. 
(Z powiatu namysłowskiego w Dolnym 
"_ Szląsku.) 

Za czasów jeszcze pogańskich był w Smo- 
gorzewie (1) smok, któremu cześć wyrządza- 
jąc, dawano żywych ludzi na pożarcie. , Apo- 
stołowie, opowiadający wiarę chrześciańską, 
przyszedłszy do Smogorzowa, zanocowali w g0- 
spodzie tamtejszćj; a gdy nazajutrz w dalszą 
udać się mieli drogę, usłyszeli naraz krzyk 
i jęczenie okropne w izbie gospodarza, która 
była pod nimi, albowiem sami na górze pod 
strzechą nocowali. Ciekawi, coby te krzyki 
znaczyły, dowiedzieli się wreszcie, że żona 
gospodarza powiła tćj nocy syna, który ponie- 
waż był ich dzieckiem pierworodnćm, przeto 
musi być onemu smokowi na pożarcie dany, -1 
ztąd owa wielka w domu żałość nad utratą 
nieszczęśliwego dziecięcia. Na to, oświadczyli 


(*) Królowie francuscy przed rewolucyą r. 1792 
mieli straż przyboczną w królewskich pałacach zSzwaj- 
carów złożoną. Wyobrażone trzy lilie na tarczy, jak 
wiadomo, familijnem są godłem Burbonów domu. 

(1) Smogorzów, po niemiecku: Sdmograu. 


się apostołowie uratować to dziecię 
i-smoka zwalczyć, za pomocą prawdziwego Bo- 
ga, który jest potężniejszym od takowej po- 
czwary. Wszelako dziecię musiało już być 
tymczasem oddane kapłanom, którzy je do ja- 
skini smoczćj już byli nieśli, kiedy apostoło- 
wie, uzbroiwszy się, niebawem wkroczyli w ja- 
skinię i po straszliwćj walce z krwawożerczym 
smokiem, ubili go wreszcie i uratowane dziecię 
wynieśli na rękach z jaskini. Lud tym wido- 
kiem wzruszony skłonił się tćż wnet do przy- 
jęcia wiary onych mężów, i wystawił chrze- 
ściańskiemu Bogu mały, drewniany kościółek, 
który dotychczas w Smogorzewie, dla obrządku 
katolickiego zachowany, stoi, chociaż wszyscy 
już niemal dzisiajsi mieszkańcy téj wioski do 
ewangielickiego wyznania należą. 


ss . . 


Do tćj legendy przydają jeszcze i 


to, że 


kiedy ów smok ryczał, ludzie w Głuszynie. 
byli ogłuszeni, i aż do Rychtala słychać go 


było. (2) Na tém się kończy opowiadanie ludu. 

W dziejach zaś mamy dawne podanie, że 
pierwsza szląska katedra biskupia miała być 
we wspomnianóćm tu Smogorzewie, 0 którego 
położeniu niedaleko Sycowa, o dwie mile od- 
ległego, znajdujemy świadectwo jeszcze z XI. 
wieku. (3) Wprawdzie Maciejowski (4) rze- 
czoną katedrę odnosi do Smogorzowa, w dzi- 
siajszym powiecie Oławskim, a to z powodu 
wykopanych około Oławy pamiątek chrze- 
ścianskich; lecz niniejszy Smogorzów w powie- 
cie namysłowskim, oprócz zamieszczonćj tu le- 
gendy, ma jeszcze kilka miejscowych w tym 
względzie pamiątek, które przeciwko domysło- 


Š Si : ya 3 ae N 
wi Maciejowskiego, raczéj za podaniem wyzej 


wspomnianego kronikarza przemawiać się zdają. 
Kościół bowiem w Smogorzowie namysłowskim, 
a mianowicie jedna strona tegoż, z modrzewio- 

zego drzewa nader po prostu zbudowana, zdaje 
siPodległćj sięgać starożytności. Pokazują tam 
także do dziś dnia w małćm wzgórzu wgłę- 
bienia, smoczemi jaskiniami zwane, oraz smo- 
czą ścieżkę i smoczy staw. Przy nowćm przed 
kilku laty odbudowaniu jednej strony wspo- 
mnianego kościoła, znaleziono też krzyż biskupi 
z kruszcu; tamtejsza zaś pieczęć kościelna nosi 
dotąd za godło wizerunek Ś. Jerzego, zabija- 
jącego smoka, i tenże sam znak wyryty jest na 
dzwonach tamecznych. Zasługuje niemniej i to 
na uwagę, że w bliskości rzeczonego Śmogo- 
rzowa, we wsi Pawłowicach (Pauldorf) wy- 
kopano: w piaszczystym pagórku, garcą górą 
zwanym, wiele popielnic, w których znaleziono 
drobniutkie pieniążki srebrne ze znakiem na je- 
dnćj stronie podobnym do krzyża, który miał 
kształt niby poczwórnego listka koniczyny. 


"Wszystko to zdaje się poświadczać, że okolica 


, 8 Lo OWA Z 
(2) Głuszyna (Slaufche), wieś o pół mili, Rychtal, 
mała mieścina, o milkę od Smogorzewa leżące. 
(3) Bezimienny u Sommersb, II. str. 177. 
(4) "Pamiętniki I. 147—148. yt” 
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ta w najdawniejszych juz czasach zamieszkałą 
była, i że egenda niniejsza osnuła się poety- 


cznie na jakićmś zapewne prawdziwem zda- 


rzeniu. 


Klechdy ludu polskiego w Szląsku. 
(Ciąg dalszy.) 
VII. 
Banek i Bartosz. 
Dwaj komotrowie, Banek i Bartosz, mieszka- 
li w jednćj wsi i bardzo się kochali; ale Bar- 
tosz przy ciężkićm staraniu tak był podupadł, 
że się już czego jąć nie miał. Oprócz mizer- 
nćj chałupki, nie nie posiadał, i dzieci swych 
ani wyżywić, ani przyodziać nie mógł. W ta- 
kićj niedoli radził się Banka, coby miał czy- 
nić? „Ha! cóżbyście czynili!“ rzekł Banek; 
iż takie biedne życie macie prowadzić, le- 


©  pićj zrobicie, kiedy się obwiesicie.* Na to od- 


powiedział Bartosz: „Już ja bym to był da- 
wnićj zrobił, ale ani tyle nie mam, żebym so- 
bie mógł powróz kupić, a niechciałbym się na 
pożyczanym wieszać.” „No! to ja wam dam 
na powróz,* odpowiedział Banek, i dał mu 
dziewięć groszy. Bartoszowi smutno się zro- 
biło, milczał jednak przed żoną, i poszedł na 
jarmark do pobliskiego miasteczka. Tam ku- 
pił sobie za sześć groszy powróz, a za: trzy 
grosze bułkę, i szedł z powrotem. Przyszedł- 
szy w las, pomyślał sobie: żebym do domu po- 
wrócił, zrobiłbym dzieciom tą bułką uciechę; 
lecz cóż z tego? za chwilę znówby jeść woła- 
ły, a ja nie miałbym im co dać! lepićj kiedy 
ja tak uczynię, jak mi komotr raił (*). Tak 
myśląc, obrał sobie sosnę, na którćj chciał za- 
kończyć biedne swoje życie. Gdy już miał po- 
wróz na kark zadzierzgnąć, przyszedł djabeł 
w postaci myśliwca i rzekł: „A ty co tu chcesz?% 


Bartosz przeląkł się i wyznał szczerze, żekmu. 


komotr Banek radził tak uczynić. Myśliwiec 


kazał mu zniść z powrozem na dół, i wybi-' 


wszy mu nim dobrze skórę, kazał iść do do- 
mu. Bartosz szedł i oglądał się, a widząc, że 
myśliwiec za nim nie idzie, znów się chciał 
wieszać. Alić, nie wiedzieć jak, znalazł się 
myśliwiec przy nim, i dawszy mu jeszcze raz 
o-skórze, napomniał go, aby głupstwa tego 
zaniechał. Gdy już Bartosz na brzeg lasu wy- 
chodził, brała. go pokusa tam się jeszcze po- 
wiesić, ale mu znowu myśliwiec przeszkodził. 
Szedł tedy w pola, i wlazł na gruszkę komo- 
trową, umyśliwszy już koniecznie na nićj się 
obwiesić; ale gdy spojrzy na dół, a tu w gru- 
szce dziura wypruchniała, a w nićj lepićj jak 
miara pieniędzy. Odurzony ich widokiem spoj- 
rzy na stronę, a tu kilka fór jedzie, i przy nich 
ów myśliwiec, który mu w lesie przeszkadzał. 
Przeląkł go się więc okrutnie, i jak mógł naj- 


(") raił, czyli radził. 
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prędzej do domu uciekł , zostawiwszy na gruszce 
przywiązany powróz. Przyszedłszy do domu, 
opowiedział żonie całą swoją przygodę. Na to 
rzekła ona: „Pójdźmyzż, a wybierzemy z gruszki 
pieniądze; może już ten nie Żyje, co je tam 
schował.“ Gdy pieniądze w domu mieli, rze- 
kła żona: „„Trzebaby tez komoterka do nas za- 
prosić. < Mąż zgodził się na to, a Żona naku- 
piwszy mąki, mięsiwa, i dobrych trunków, spra- 
wila sutą wieczerza. Komotr Banek zaproszo- 
ny myślał sobie, zkąd się tez tu taka zamo- 
zność znalazła? Jeżeli téz komotr Bartosz nie 
znalazł w gruszce moich pićniędzy? Ledwo co 
od niego wyszedł, udał się spiesznie do gruszki, 
miesiąc pięknie świecił. Banek ujrzawszy pró- 
żną dziurę, zdrętwiał. Zegar zamkowy bił 
właśnie godzinę dwunastą; widzi na gruszce 
powróz, na którym się miał Bartosz obwiesić; 
w rozpaczy zaciąga go sobie na szyję, myśli- 


wiec przybliżył się, pociągnął go za nogi i tak 


życie skonczył zły komotr. 


Warunki podane od redakcyi Biblioteki 
warszawskićj dla autora powieści na prze- 
znaczoną nagrodę. (*) 

Spełniając oznajmione w zeszycie stycznio- 
wym r. b. Biblioteki warszawskićj życzenie 
członka swego «Augusta Cieszkowskiego, Reda- 
kcya tego pisma, oznacza bliżćj warunki spół- 
ubiegania się o nagrodę za napisanie najlepszćj 
powieści od niego wyznaczoną. i 

Za należące do spółubiegania się przyjęte 
będą tylko powieści: po lsze, napisane w ję- 
zyku Polskim; po 2gie, osnowane na miejsco- 
wości krajowćj; po ście, złożone w Redakcyi 
Biblioteki warszawskićj najpóźnićj do dnia 1. 
Maja n. s. 1847 r. włącznie; po 4te , opatrzone 
godłem tém samćm na tytule, co i na osobnym 
opieczętowanym liście, zawierać mającym imię, 
nazwisko i zamieszkanie autora, jako też oświad- 
czenie jego, czyli w razie przyznania nagrody 
waruje sobie zachowanie bezimienności. 

Do wyznaczonćj przez pana Augusta Ciesz- 
kowskiego nagrody złotych tysiąc, doda Reda-* 
kcya autorowi powieści, za najlepszą uznanćj, 
za każdy arkusz druku po złp. 60, i oprócz tego 
pięćset exemplarzy tójże powieści jéj kosztem od- 
bitych; wreszcie zostawi mu prawo rozrządze- 
nia dziełem swojóm po ukończeniu ogłoszenia 
jego w Bibliotece warszawskiej. 4 

stanowiona należność pieniężna oddaną 
zostanie autorowi w gotowiźnie zaraz po przy 
znaniu nagrody i po rozpoczęciu druku nagro- 
dzonćj powieści w Bibliotece warszawskiej, do 
czego termin zakreśla Redakcya na dzień 1. 


(*) Być może, iż powyższe wezwanie zachęci ko— 
go u nas do zajęcia się tą pracą; dla tego uważali= 
śmy za naszą powinność umieścić całkowicie tę wia- 
domość w Przyjacielu Ludu. 

Przyp. Red, 


A 


Sierpnia 1847 r. Nie będzie mogła otrzy- 
mać nagrody powieść, obejmująca mniej niż 
pięć arkuszy druku. 

Spółcześnie z rozstrzygnieniem spółubiega- 
nia się, zniszczone zostaną opieczętowane listy, 
należące do wszystkich powieści nagrody nie- 
otrzymujących, i powieści te zwrócone będa 
okazicielowi kwitu na złożenie ich od Reda- 
kcyi wydanego.  Odbierającemu go oświad- 
czono będzie, czy Redakcya, pomimo nieprzy- 
znania pierwszeństwa, Życzy sobie zwracaną 
powieść drukować w piśmie swojćm, a to w tym 
celu, aby autor, jeżeli zechce, o to z nią ułożył 
się. 
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CZOTNEJ porze 


Text do Nru. 136, 


1. Nad wodą w wieczornćj porze 
Za gąskami chodziła 
Dziewczyna śliczna jak zorze 
Tak swe gąski wabiła: A Ba 
. Pójdźcie, pójdźcie gąski moje, 
Pójdźcie, pójdźcie do domu; 
Niech wam powiem troski moje, 
Nie powiedzcie nikomu. 
2. Czy to zniesie moja dusza, 
Żebym temu sprzyjała, 
Który mię właśnie przymusza, 
Żebym jego kochała. A 
Pójdźcie, pójdźcie gąski moje, 
Pójdźcie, pójdźcie do domu; 
Niech wam powiem troski moje, 
Nie powiedzcie nikomu. 
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Autor, któryby nie miał nic przeciw temu, 
aby powieść jego, przed rozstrzygnieniem pier- 
wszeństwa, była za zwykłe honorarium dru- 
kowana w Bibliotece warszawskićj, jeżeliby to 
zgadzało się z zamiarami Redakcyi, zechce ja 
otóm przy składaniu powieści bezimiennie za- 
wiadomić. 

„ Nowy przeciąg czasu do spółubiegania zosta- 
nie naznaczony, jeżeli do dnia 1. Maja n. s. 
1847 roku, albo jedna tylko powieść będzie 
złożona, albo żadnćj ze złożonych nagroda nie 
będzie przyznana. 

Redakcya Biblioteki warszawśkiej. 
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3. Jam się w wolności rodziła, 
Choć nie znałam swćj matki; 
Temu sprzyjam, komum miła, 
Nie zwiodą mnie dostatki. 
Pójdźcie, pójdżcie gąski moje it. d. 
4. Niechaj kto chce przeczy temu, - 
Jam mu słowo raz dała; 
Oddałam serce miłemu 
I będę go kochała. 
Pójdźcie, pójdźcie gąski moje it. d. 
5. I tak chodząc za gąskami 
Rzewnie się rozpłakała, 
Mając twarz zalaną łzami 
Na swe gąski wołała: 
Pójdźcie, W gąski moje it. d. 
r (Wacław z Oleska str. 240.) 
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U L. Levit w Bydgoszczy są do nabycia: 


Sprawa zaprowadzenia Bractwa ś. trzeźwości i wstrzemi 


ężliwości w parafii Bydgoskićj, przez ks. T. K. 3 śgr. 


Amulet, tojest: Słowa miłości i napomnienia, poświęcone Ludowi katolickiemu przez ks. $. $. 15gr.pol. 


Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Lesznie. 


(Redaktor: Dr. Szymański.) 
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